Spis treści

W serii ZE SPRĘŻYNKĄ
ukazały się:
Agnieszka Tyszka M jak dżem
Agnieszka Tyszka Kawa dla kota
Agnieszka Tyszka Miłość bez konserwantów
Agnieszka Tyszka Czego uszy nie widzą
Agnieszka Tyszka Wyciskacz do łez
Agnieszka Tyszka Miłość niejedną ma minę
Agata Mańczyk Jajecznica na deszczówce
Agata Mańczyk Pierwsza noc pod gołym niebem
Agata Mańczyk Facet z prostą instrukcją obsługi
Ewa Grętkiewicz Zakręcona na maksa
Marta Madera Kroplówka z marzeniami
Grażyna Bąkiewicz Muchy w butelce
Barbara Stenka Akcja „Chłopaki”
Beata Ostrowicka Wyć się chce
Beata Ostrowicka Zjeść żabę
Irena Matuszkiewicz Apetyt na kwaśne winogrona
Ida Pierelotkin Pepa, nie świruj
Agata Hajda Wyszukiwarka szczęścia
1
Mam na imię Julianna. I wbrew pozorom nie jestem starą babą ani bohaterką nekrologu, tylko piętnastoletnią dziewczyną. Moja matka, osoba na wskroś oryginalna, w swoim czasie nie pomyślała chyba, co robi. Zresztą, prawdę mówiąc, zostało jej tak do dziś... To ona wymyśliła moje głupie imię i noszę je teraz jak wielbłąd swój garb albo coś w tym rodzaju. „Och, nie marudź – mówi matka. – Julianna brzmi tak kobieco... Kojarzy mi się z koronkami, falbankami i płatkami róż”. Idiotyczne, prawda? Ja w każdym razie nie mam nic wspólnego z koronkami i kwiatami. Preferuję styl o nazwie „nijaki z premedytacją”. Czego się nie robi, żeby wkurzyć mamuśkę...
Dzisiaj jest szczególny dzień, to znaczy powinien taki być, ale jakoś nie czuję nic szczególnego. Moi starzy postanowili wreszcie zakończyć swoje piętnastoletnie pożycie małżeńskie. Formalnie. Uważam, że to świetnie, bo przecież i tak od pół roku ze sobą nie mieszkają. Więc w czym problem? Wspólne mieszkanie wspominam koszmarnie. Matka wiecznie niezadowolona, ojciec nadęty jak balon. I ta cisza, cisza podszyta głośną niechęcią oraz takim bezgłośnym syczeniem od czasu do czasu. I gdzie masz się podziać, człowieku? Ty cholerny owocu ich miłości? Nie muszę chyba dodawać, że nie czuję się jak owoc, a zwłaszcza miłości. Chociaż, zaraz... Powinnam się czuć bakłażanem, bo on jest nazywany gruszką miłości, to znaczy raczej powinnam się czuć gruszką. Nie cierpię gruszek. I w ogóle gadam bez sensu.
– Julianna! Gubisz wątek! – ciska się pani Polo.
– To tylko małe dygresje – próbuję się bronić. Ale czy jakikolwiek uczeń może wygrać z PeCiałem, którego typową przedstawicielką jest pani Polo? Lekcje literatury w jej wykonaniu to praktyczne przygotowanie do zasypiania w rodzinie. Zresztą... Kto wie, może niektórym osobom przydaje się ćwiczenie tej cennej bądź co bądź umiejętności. Jest przecież sporo rodzin, w których za cholerę nie da się spokojnie zasnąć. Wystarczy mieć w domu: psa, kota, ojca alkoholika, płaczące niemowlę. Niepotrzebne skreślić. Wybór jest naprawdę duży. Ja, szczęśliwie, nie mam w domu nikogo. To znaczy – czasem mam matkę. Ale bardzo rzadko. Zwłaszcza ostatnio. Podobno ma więcej pracy w redakcji, choć na zmęczoną nie wygląda. Przynajmniej nie bardziej niż zwykle.
Teraz siedzę tu sama i czekam, aż oni się rozwiodą. Nie obgryzam paznokci, nie rwę włosów z głowy. Siedzę i gapię się przed siebie w oczekiwaniu na telefon. Matka powiedziała, że jak już będzie po wszystkim, pójdziemy to razem uczcić. To znaczy na obiad. We trójkę. Nie bardzo rozumiem, bo w końcu nie po to ludzie się rozwodzą, żeby chodzić razem po knajpach. Ale dorośli są kompletnie odjechani.
– Ty się ciesz, Julian, że nie masz w domu pola bitwy – powiedziała wczoraj Balbina.
A już ona wie najlepiej, co mówi. Jej starzy to dopiero egzemplarze. „Chyba jedyna taka para na całej planecie” – powtarza Balbina i kręci głową z niesmakiem. Jej matka potrafi wywalić ubrania ojca przez okno, a ojciec wycina nożyczkami dziury w rajstopach matki. Niezłe, co?
Chociaż, powiem szczerze, może ja bym tak wolała? Balbina przynajmniej wie, co jest grane. Otwarta wojna, zaminowany teren, jawna wrogość. Sprawa jest jasna. Można nawet opowiedzieć się po którejś stronie konfliktu, jakby co. A u nas? Pełna kultura: „proszę”, „przepraszam”, „dziękuję”. A gdzie: „pocałuj mnie w dupę”? Trochę mi tego brak, nie żebym była wulgarna. Chodzi o to, że ja nie rozumiem, o co chodzi. Pani Polo, proszę mnie nie poprawiać! To powtórzenie jest absolutnie zamierzone!
No więc – siedzę i nie rozumiem. Na przykład także tego, co tak naprawdę mamy we trójkę uczcić? Szczęśliwe zakończenie? Udany początek? A może raczej pożegnanie miłości? Uroczyste, bo przecież jako jej owoc jestem tego warta! Przypuszczam, że cała ta sprawa to pomysł mojej kopniętej matki. Będzie mogła ględzić i opowiadać tym swoim przyjaciółeczkom: „Och, och, ja i mój eks pozostajemy w przyjaźni, wszystko dla dobra Julianny. Wyobraźcie sobie, zaraz po rozprawie poszliśmy razem na obiad”. „Nie do wiary!” – zakrzykną te wszystkie malowane lale i pochwycą wypielęgnowanymi paluchami kieliszki z winem albo szklanki z czymś tam. Któraś z nich powinna natychmiast zadzwonić do gazety „Życie po Życiu” albo nawet do samego „Fartu”. To by dopiero była sensacja. Te tytuły: Dla dobra córki! Serce matki! Najpierw rozprawa, potem strawa! Musztarda po rozwodzie!
Chociaż musztardy do tego obiadu to bym się nie spodziewała. Ani też po nim.
Krótko mówiąc, będę musiała się trochę pomęczyć na stypie po zmarłej miłości. Tymczasem może zabiorę się do czegoś konkretnego. Zwłaszcza że pani Polo zadbała o to, byśmy nie przestawali myśleć o niej z jak najmniejszą czułością. Długoterminowa praca nad sobą połączona z praktycznymi ćwiczeniami stylistycznymi – oto jej ostatni wymysł, godny samego diabła.
– W porozumieniu z panią psycholog postanowiłam rozdać wam specjalne zeszyty do pracy domowej – oznajmiła pani Polo tym swoim beznamiętnym głosem. Potem podrapała się po głowie i dodała jakby nieco żywiej: – Ja i mój świat! Ha! Czymże jestem ja i mój świat?
Tu Balbina kopnęła mnie w kostkę (siedzimy w jednej ławce) i przewróciła oczami. Zgodziłam się z nią natychmiast. Zdecydowanie lepiej byłoby dla nas, gdybyśmy nie wiedzieli, czymże jest pani Polo i jej świat.
– To znaczy... – Nasza nauczycielka nieco się zaplątała. – Wy i wasz świat. Czymże jest? Konopkiewicz wie?
Było to z jej strony wyjątkowo podłe posunięcie, ponieważ kolega Konopkiewicz nigdy nic nie wiedział. Skąd więc miałby znać odpowiedź na pytanie pozostające bez odpowiedzi? Zapytany wstał, jak nakazuje szkolny regulamin, i nostalgicznie zagapił się w okno.
– Konopkiewicz! Czymże... – zaczęła pani Polo, ale uczeń gwałtownie jej przerwał, wprawiając w osłupienie całą klasę.
– Tymże! – wypalił gromko i ruchem brody pokazał szkolne boisko. Lubił grać w piłkę. Faktycznie. Ale że się w ogóle odezwał? To był szok.
– Może to początek jakiejś infekcji? – szepnęłam do Balbiny.
– Dobre i to – burknęła pani Polo. – Innymi słowy: widzimy potrzebę, byście spojrzeli w głąb siebie, a także na boki. Wiek młodzieńczy nastręcza wiele trudności, które się piętrzą i piętrzą, i...
– I pierdut! – szepnęła Balbina, a ja parsknęłam.
– Rachońska! Nie parskaj jak zwierzę! Nie skończyłam weterynarii, tylko polonistykę – upomniała pani Polo.
– Szkoda... – Balbina westchnęła, a ja zakryłam usta dłonią, wyobrażając sobie moją nauczycielkę leczącą pytona.
Tak więc teraz mam przed nosem zeszyt w kratkę (o charakterze anonimowym, jak zaznaczyła polonistka), który powinnam zapełnić zapiskami o charakterze obserwacyjnym w dwóch kategoriach – „ja” oraz „reszta świata”. Stosując – uwaga! – różnorodne formy stylistyczne. Dość załamujące, choć inni mogą mieć z tym o wiele większe kłopoty.
– Ty, Julian, wyobrażasz sobie Klub Księżniczek rozpisujący się o sobie? – Balbina zarechotała.
– Ja sobie raczej wyobrażam, że zupełnie zabraknie im miejsca na resztę świata. A to z tej prostej przyczyny, że nie ma żadnej reszty – powiedziałam.
– Tylko one! Tylko księżniczki! – Balbina znowu się zaśmiała.
Księżniczki w liczbie sztuk sześć to oczywiście nasze klasowe koleżanki. Wysoko zadzierają nosa, są zadbane, pachnące, skomponowane od stóp do głów, zawsze zgodnie z panującymi trendami. Dzięki temu wyglądają jednakowo i naprawdę trudno je czasem odróżnić. Te same fryzury, ciuchy, dodatki oraz makijaże czynią z sześciu dziewczyn jedną. Czy to nie smutne? Ja już wolę moje krótkie włosy w nijakim kolorze, piegi na nosie i ubrania ze szmateksu. Nikt takich nie ma, a poza tym – dbam w ten sposób o planetę. No i oczywiście wolę Balbinę – przygrubą, wesołą, potarganą, z poczuciem humoru. Przynajmniej jesteśmy jedyne w swoim rodzaju. I chłopcy się nami nie interesują, nad czym Balbina ubolewa, a ja wcale. Oni wolą te wszystkie księżniczki jak z serialu, nie nas. Mnie to bardzo odpowiada. Co do związków i miłości zdanie mam wyrobione. Ten temat z góry postanowiłam sobie darować. Zakochany człowiek zachowuje się jak idiota, a kiedy trochę otrzeźwieje, najczęściej jest już za późno. Wystarczy popatrzeć na moich starych albo rodziców Balbiny. Nie zamierzam tak się męczyć. Wolę ratować ginące gatunki zwierząt gdzieś na świecie. Zwierzęta są OK. W życiu nie narobią sobie nawzajem tylu świństw co ludzie. Wystarczy włączyć telewizor, żeby się przekonać, do czego ci ostatni bywają zdolni. Moim zdaniem człowiek to wcale nie brzmi dumnie.
I co tu można napisać w kategorii pierwszej? Ja dzisiaj? W tej chwili? Trochę mam cykora, muszę to uczciwie przyznać.
– Nie boisz się nic a nic? – zagadnęła mnie wczoraj Balbina.
– A niby czego? – spytałam, przeżuwając kanapkę z serem.
– No wiesz... Jak twoi starzy się rozwiodą, różnie może być. Nowi partnerzy, jakieś bachory i te sprawy.
O mały włos nie udławiłam się bułką. Po opanowaniu sytuacji wykrztusiłam kpiącym tonem:
– Coś ty, Balbina! Nic mi nie grozi, poza tym na pewno dadzą mi czas, żebym się do tego psychicznie przygotowała.
– Oby – mruknęła posępnie moja przyjaciółka. – Zresztą, jakby co, na mnie możesz zawsze liczyć. Wiem, do czego zdolni są dorośli.
– Chyba się pomodlę, żebyśmy takie nie były, kiedy dorośniemy – westchnęłam.
I trzeba przyznać rację Balbinie. Ona ma nosa do różnych delikatnych spraw. Boję się. Tak troszkę ssie mnie w żołądku, i to bynajmniej nie z głodu. Nie chcę wcale iść na żaden obiad.
I właśnie wtedy dzwoni moja matka, słynna felietonistka pewnego poczytnego pisma, w którym, o czym prawie nikt nie wie, pisuje także horoskopy oraz odpowiada na listy czytelników. Co za dziadostwo! Felietony ujdą, ale ta reszta? Syf!
– Julianko? Już po wszystkim – szczebiocze do słuchawki. – Czekamy na ciebie w Pięknej. To tylko dwie ulice od domu. Przyjdź jak najszybciej, kochanie.
– OK – mówię i niechętnie wkładam buty i kurtkę. Mój żołądek postanowił chyba zawiązać sobie supeł w miejscu centralnym, bo skręca się we wszystkie strony. Do przejścia nie mam zbyt wiele, ale robię to najwolniej, jak tylko się da. Wreszcie dostrzegam szyld restauracji. Gorszej nazwy w tej sytuacji nie można sobie wyobrazić. W ogóle nie jest pięknie, a jedno spojrzenie rzucone w głąb sali pełnej stolików utwierdza mnie w przekonaniu, że będzie jeszcze gorzej. Okazuje się bowiem, że oprócz moich rodziców są tam jeszcze jakieś dwie nieznane mi osoby. Kobieta i mężczyzna. „Pewnie adwokaci obydwu stron” – myślę sobie i skradam się w ich kierunku.
– Julianka! – wykrzykuje matka na mój widok i rzuca się do powitania, jakbyśmy się nie widziały co najmniej od miesiąca. Czyżby nie pamiętała, że rano, przed szkołą, posłała mnie po pieczywo do sklepu? Nienawidzę jej sposobu bycia i czerwienię się ze złości. Mam nadzieję, że nie przyjdzie jej do głowy popisywać się mną jak jakimś rasowym psem. To się zdarza na różnych spotkaniach towarzyskich. „Ach! Julianka! Taka zdolna! Taka mądra! Ostatnio wygrała konkurs wiedzy historycznej. I ma najlepszą ocenę z angielskiego. A w szkolnej olimpiadzie...” – tak mniej więcej nadaje moja matka. Jak odbiornik radiowy. Słabe, prawda? Nie wiem wtedy zupełnie, co ze sobą zrobić, kiedy zalewa mnie taki potok słów, a mniej lub bardziej obcy ludzie gapią się na mnie, jakbym była małpą w klatce. Co najmniej dwugłową małpą. Co bym wolała? Żeby przestała dziamać na forum i naprawdę ucieszyła się z jakiegoś mojego sukcesu. Ucieszyła się zwyczajnie. Po ludzku.
Jednak teraz niepotrzebnie się przejmuję. Matka jest zbyt spięta, żeby produkować się tak jak zwykle. Oddycham z ulgą, ale tylko na chwilę.
– Julian! – To ojciec. Wita mnie po męsku – uściskiem dłoni i moim ulubionym zdrobnieniem. Matka nie cierpi tej formy imienia, ale teraz jakby nie dosłyszała. Zauważam, że oboje są mocno speszeni. Adwokaci też mają jakieś niewyraźne miny. Mężczyzna gapi się na mnie przerażony, a kobieta nerwowo poprawia luźną bluzkę. Czy mi się zdaje? Zerkam na nią z ukosa i już mam pewność – pani adwokat jest w zaawansowanej ciąży.
– Ykhym – chrząka nerwowo matka. – Zanim usiądziesz, chcielibyśmy ci przedstawić naszych... Ykhym... Naszych nowych partnerów. Cóż... teraz jesteśmy jedną wielką rodziną.
Czy ja śnię? Jest jak w serialu. Dlaczego mojej roli nie gra któraś z klasowych księżniczek? Przynajmniej wiedziałyby, jak się zachować. Ja nie wiem i milczę jak grób.
– Poznaj Mariolę – mówi mój ojciec. – Niedługo urodzi ci siostrzyczkę – dodaje, a Mariola uśmiecha się blado.
– Witaj, Julianno – odzywa się słabym głosem.
– Dzień dobry – odpowiadam beznamiętnym tonem.
– Poznaj Gerarda. – Moja matka wskazuje na spanikowanego bruneta, jakby prezentowała z dumą najnowszy model toyoty, który przed chwilą kupiła.
– Dzień dobry – powtarzam, a mężczyzna ściska mi dłoń nerwowym gestem.
– To jest właśnie nasza kochana córeczka! – obwieszcza matka i rozpływa się w uszminkowanym uśmiechu. Mogłabym teraz na nią nakrzyczeć. Za to wszystko, co mi robi. Gdybym była odważniejsza, na pewno bym na nią wrzasnęła. „Kochana córeczka” brzmi fałszywie i ohydnie. Nie jestem kochaną córeczką, nie czuję się przez moich rodziców specjalnie kochana. A ta osobliwa chwila, tu, w Pięknej, świadczy dobitnie o tym, jak bardzo oni mnie kochają. Jak pieska, który ładnie zamerda ogonkiem i poda łapę? Jak papużkę w klatce, która zaskrzeczy z sympatią i przekrzywi z wdziękiem główkę? Jak milutkiego, mruczącego kotka, który przyjdzie się połasić? Tylko że ja nie jestem żadnym zwierzątkiem, a gdybym miała wybór, chciałabym teraz być tygrysem albo lwem. Może lepiej lwem. On wiedziałby, jaki użytek zrobić ze swojego głosu. Ryknąłby tak, że wszystkie gepardy pospadałyby z krzeseł. Podobnie jak przestraszone ciężarne antylopy.
Ja nie jestem w stanie wydobyć z siebie głosu, a co dopiero ryku.
Uśmiech nie znika z twarzy mojej matki. Założę się, że postępuje zgodnie z instrukcją zaczerpniętą z jakiegoś durnego poradnika pod tytułem Nowoczesny rozwód lub coś w tym rodzaju. Zupełnie nie wiem, co mam ze sobą zrobić, ale na ratunek przychodzi mi ojciec – odsuwa krzesło i zerka na mnie ze współczuciem. Wiem, że to nie był jego pomysł. Całe to spotkanie.
– Wybierz coś sobie, kochanie – ćwierka mi nad uchem mamuśka i czule głaszcze dłoń swojego Gerarda-Geparda. W tym samym czasie przejęta Mariola wypija łyk wody z wysokiej szklanki. W duchu błogosławię tego, kto wynalazł kartę dań. Ta, którą dostałam do ręki, jest ogromna. Chowam się za nią i udaję, że pilnie czytam. Oczywiście nie mogę. Zamiast przystawek, zup, dań głównych i deserów widzę tylko jakieś dziwne plamy. Chyba się zaraz uduszę, a zasupłany żołądek wyskoczy mi lewym uchem. Prosto na obszerny biust Marioli. Ciężarnej partnerki mojego ojca! Która urodzi mi s i o s t r z y c z k ę! Czy dzięki Gepardowi dostanę też kiedyś b r a c i s z k a? To byłoby takie s ł o d z i u t k i e...
„Julian! Skup się!” – apeluję do siebie i ogromny wysiłkiem woli wybieram dania z menu.
– Zupa cebulowa, lasagne ze szpinakiem, sok pomarańczowy i szarlotka na deser – mówię.
– Szarlotka? – dziwi się ojciec, a ja potakuję. Widocznie jest bardziej przytomny niż matka, skoro zauważa, że zamawiam ciasto, którego nie cierpię.
– Przepraszam państwa na chwilę – mówię jak jakiś poważny członek rady nadzorczej podczas walnego zebrania. Kiwają głowami ze zrozumieniem. Wstaję więc od stolika i chwiejnym krokiem idę w stronę toalety. To jest mój plan. Zamówić obiad i zwiać. Nie będzie to szczególnie trudne, bo w Pięknej znam każdy kąt i wiem doskonale, że łazienka znajduje się tuż przy wyjściu.
Nie, to nie z tchórzostwa. Nie chodzi też o to, że jestem nienowoczesna. Po prostu ta sytuacja mnie przerasta. Nie mogę przebywać w ich towarzystwie ani chwili dłużej. Oszukali mnie. Oszukiwali mnie od dawna. I to właśnie jest najgorsze! Niechby sobie mieli nowych partnerów, nowe dzieci. Nie w tym rzecz. Tak się po prostu tego nie załatwia! Nawet jeśli to zgodne z najnowszymi trendami w psychologii. Do dupy z taką psychologią! Czuję się tak, jakby ktoś dał mi w twarz. Z całej siły.
Wchodzę do toalety na miękkich nogach i wystukuję esemes do Balbiny. „MIAŁAŚ RACJĘ. BĘDĘ ZA PÓŁ GODZINY” – piszę. Dokładnie tyle wystarczy, żeby z restauracji dostać się do jej domu. O ile uda mi się szczęśliwie wymknąć. Przez uchylone drzwi obserwuję stolik. Siedzą pochyleni ku sobie. Chyba omawiają dalszą strategię. Korzystam więc z okazji i na czworakach wymykam się z łazienki. Kelnerka przygląda mi się ze zdumieniem, ale nic nie mówi. Po chwili jestem już na zewnątrz i jednym susem znikam z pola widzenia.
To niegrzeczne. Będą musieli zapłacić za mój obiad, ale może ciężarna ma apetyt? Moja siostrzyczka tylko na tym skorzysta.
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